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Rolnicy woj. gdańskiego
przystąpili do robót w polis

We wszystkich powiatach województwa gdańskiego przystą 
piono już do orki wiosennej na polach, przeznaczonych pod 
zasiewy zbóż jarych, roślin przemysłowych, okopowych i poci 
ziemniaki.

Zadaniem tegorocznej akcji wiosennej jest ni. in. zwiększenie 
ogólnego obszaru zasiewu o 8 proc. Ogółem pod zasiewy 
wiosenne przeznacza się ok, 300.000 hektarów.

Zmobilizowana do prac wiosennych w polu siła pociągowa 
wynosi ok 53.000 jednostek, obliczając razem stan koni i moc 
przygotowanych do pracy traktorów. Na jedną jednostkę pocią­
gową przypada zatem do obrobienia ók. 5 ha. Stosunek ten gwa- 
rantuje, że wiosenne zadania, stojące przed rolnictwem wojewódz­
twa gdańskiego, będą wykonane w ustalonych terminach. (ej

Budując socjalizm — wypełniamy testament
niezłomnego rewolucjonisty Juliana Marchlewskiego
Urna z prochami wielkiego Polaka
przekazana delegacji polskiej w Berlinie

BERLIN. PAP. W  środę odbyła się w wielkiej sali 
Domu Partyjnego Niemieckiej Partii Jedności Socjali­
stycznej uroczystość przekazania urny z prochami Ju­
liana Marchlewskiego w ręce przewodniczącego dele­
gacji polskiej —  wiceministra Ochaba.

O godz. 16.30 przybyli na salę i zasiedli w pierw­
szych rzędach krzeseł obaj przewodniczący SED: W il­
helm Pieck i Otto Grotewohl oraz wszyscy członkowie 
delegacji polskiej z wiceministrem Ochabem na czele. 
Obecni byli również: szef Polskiej Misji Dyplomatycz­
nej ambasador Izydorczyk oraz szef Polskiej Misji Woj 
skowej generał Prawin. Za gośćmi polskimi zajęli miej 
sca członkowie Zarządu Głównego SED, ministrowie 
rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz 
nadburmistrz Berlina Ebert.

Ł ą c z y  nas  w sp ó ln a  w a Ik a
o zwycięstwo idei postępu
Przemówienie premiera Groiewohla

Uroczyste otwarcie wystawy
w Centralnym Ośrodku Szkolenia Partyjnego w Warszawie

Jako pierwszy przemawiał prze­
wodniczący SED i premier Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej Otto Grotewohl, który kreśląc 
sylwetkę. Marchlewskiego stwier­
dził, iż jest on świetlanym przy­
kładem prowadzonej w duchu in- 
ternacjonalistycznym walki o soc­
jalizm. ' , -

Pełni dumy i wdzięczności — 
oświadczył dalej, premier Grote­
wohl —  wspominamy Juliana 
Marchlewskiego, który _ wspólnie 
z Franciszkiem Mehringiem, Różą 
Luksemburg, Karolem Liebknech- 
tem i wieloma innymi walczył 
przeciwko przenikaniu do niemiec 
kiego ruchu robotniczego tenden-

<V a«ire s p o s t r z e ż e n i a

Nie wolno czekać
na „okazję“

Zadaniem wsi gdańskiej w te­
gorocznej, wiosennej, akcji siew­
nej jest zwiększenie obszaru d- 
prawy zbóż kontraktowych, jak 
pszenicy, jęczmienia, owsa, rzepa­
ku i innych roślin. Celem zapew­
nienia opłacalności hodowii tych 
zbóż rząd, oprócz 80-milionowego 
kredytu na orkę oraz zakup na­
wozów i zboża na siew, przezna­
czył dla rolnictwa naszego woje­
wództwa tysiące ton wysokoga­
tunkowego, gwarantującego dobre 
plony, ziarna siewnego. Zmobili­
zowano przeszło 4.000 ton ziemnia 
ków-sadzeniaków, 1.400 ton psze­
nicy, w tym 800 ton sprowadzo­
nych z ZSRR, ok. 1.200 ton jęcz­
mienia i wiele innych zbóż siew­
nych.

Rozprowadzenie ziarna siewne­
go zlecono Centrali Rolniczej Spół 
dzielni, Powiatowym Związkom 
Spółdzielni Gminnych i placówkom 
spółdzielczym w terenie.

W niektórych jednak wypadkach, 
na szczęście nielicznych, kierow­
nictwa PZGS-ów niewłaściwie po­
deszły do sprawy terminowego 
rozprowadzenia przydzielonego dla 
poszczególnych spóidźielni gmin­
nych zboża. M. in. kierownictwo 
PGZS w powiecie gdańskim i koś- 
cierskim, pragnąc obniżyć koszty 
transportu zboża i oczekując ,»oka­
zji“ , opóźniło jego rozdział między 
poszczególne spółdzielnie gminne. 
W powiecie gdańskim zboże z o- 
późnieniem dociera do Gminnej 
Spółdzielni w Przywidzu, a w po­
wiecie kościerskim — do Gminnej 
Spółdzielni w Nowej Karczmie.

Roboty w polu zostały już roz­
poczęte. We wszystkich powiatach 
prowadzona jest orka i w szybkim 
terminie zbliża się czas siewu. 
W związku z tym PZGS i Gmin­
ne Spółdzielnie powinny dołożyć 
wszelkich starań, aby jak najbar­
dziej ułatwić chłopom zaopatrze­
nie się w ziarno siewna.

eji rewizjonistycznych i oportuniz 
mu.

Ludzkość zaoszczędziłaby sobie 
wiele trosk, gdyby walka Juliana 
Marchlewskiego/ przeciwko • oportu­
nizmowi w * niemieckim ru­
chu robotniczym zakończyła się 
pełnym sukeesem. Utrwalenie na 
uk Karolą Marksa, przy równo­
czesnym przyswajaniu sobie za­
sad leninowskich o epoce imperia^ 
lizmu, dałyby niemieckiemu rucho 
wi robotniczemu siłę do pokrzyżo 
niania nowych zbrodniczych pla 
nów wojennych imperialistów nie­
mieckich i przeciwstawienia się 
faszyzmowi.

CELE NASZE SĄ WSPÓLNE
Wspominając o zbrodniach po­

pełnionych w Polsce przez faszy­
stów niemieckich, premier Grote­
wohl oświadczył m. in.: „Z  zado­
woleniem wszyscy miłujący po­
kój ludzie mogą stwierdzię, że w 
Polsce ludowo - demokratycznej 
nie ma miejsca na nienawiść w 
stosunku do innych narodów i że 
w Polsce stale wzrasta zrozumie­
nie dla znaczenia Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Wraz z utworzeniem Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
powstał w Europie czynnik po­
kojowy o poważnym znaczeniu, j 
Zasięg naszej miłującej pokój re- j 
publiki rozciąga się jeszcze tylko i 
na część Niemiec, gdyż specyficz­
ne warunki okupacyjne w Niem- j 
czech spowodowały, że działające j 
na rzecz pokoju i porozumienia! 
międzynarodowego siły zostały w 
Niemczech zachodnich zahamowa­
ne i zgnębione, podczas gdy sprzy 
mierzone z faszyzmem elementy 
doszły znowu do głosu.

Sytuacja w  Niemczech zachod­
nich wskazuje jednak, że obóz

bojowników o pokój stale wzra­
sta i  że pozycja imperializmu 
amerykańskiego w Niemczech sta 
la się nie do utrzymania. Nie ule­
ga już wątpliwości, że naród nie­
miecki chce się wyzwolić spod i 
kolonialnej władzy wyzyskiwa­
czy i s t w o r z y ć  j e d n o l i t e ,  
w o l n e  N i e m c y ,  k t ó r e  
b ę d ą  c z y n n i k i e m  d e ­
m o k r a t y c z n y m  i p o k o ­
j o w y m ,  z w i ą z a n y m  z m i ­
ł u j ą c y m  p o k ó j  Z w i ą z ­
k i e m  R a d z i e c k i m -  i p o ­
k o j o w y m i  n a r o d a m i  k r a  
j ó w  d e m o k r a c j i  l u d o ­
w e j .

Te Niemcy żyć będą w zgodzie 
z miłującymi pokój innymi naro­
dami i uczynią wszystko, by za­
pewnić pokój i demokrację“ .

W zakończeniu premier Grote­
wohl oświadczył:

„Niech rozwija się i krzepnie 
nadal przyjaźń niemiecko-pol­
ska! Stoi przed nami szereg 

1 wspólnych zagadnień gospodar- 
szych i kulturalnych, które mu­
simy i możemy rozwiązać dla 
dobra naszych sąsiadujących ze 
sobą narodów'. Zwracamy się 
zatem ku tym pokojowym za­
daniom. kontynuując w  ten spo 
sób dzieło Juliana Marchlew­
skiego,, służąc pokojowi, demo-

WARSZĄWA. PAP. „ S ł u ż y ć  i n t e r e s o m  n a ­
r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  m o ż e  t y l k o  t e n ,  k t o  
s ł u ż y  i n t e r é s  o m  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
p r o l e t a r i a  tú .“

Te słowa Juliana Marchlewskiego, umieszczone nad 
postumentem z jego popiersiem, witają przybywają­
cych do Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego w 
Warszawie na wystawę poświęconą życiu i działalności 
wybitnego przywódcy ruchu robotniczego, pisarza, 
uczonego, popularyzatora i krzewiciela myśli marksis­
towskiej.

Dnia 22 bm. w uroczystym otwarciu wystawy wzięli 
udział członkowie władz naczelnych Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i przedstawiciele społeczeń­
stwa stolicy.

Otwierając wystawę w imieniu Komitetu Central­
nego PZPR przemówienie wygłosił członek Biura Po­
litycznego tow. Aleksander Zawadzki.
Mówca podkreślił, że historycz­

ną zasługą Juliana Marchlewskie­
go, jednego z najwybitniejszych 
przywódców polskiego ruchu re- j 
wolucyjnego, było to, że całe swe j g  
życie poświęcił walce o narodowe J  p 
i społeczne wyzwolenie klasy ro- j 
botniczej i mas pracujących. Wie j 
rzył on głęboko, że polski prole- i 
tariaj stanie się gospodarzem w 
swoim, kraju, w pełni doceniał hi­
storyczne znaczenie wspólnej, wy 
zwoleńczej walki klasy robotni- j 
czej Polski i Rosji. Z t e j

pierwszym 
Ci-letniego. 
j a l "

roku realizacji 
R u d  li j ą c 

ł

planu
s o c

letu Wykonawczego, członkiem 
Biura Polskiego przy Komitecie 
Centralnym partii bolszewików, 
kiedy był założycielem i pierw­
szym przewodniczącym Centralne 
go Komitetu Międzynarodowej 
Organizacji Pomocy Więźniom 
Politycznym (MOPR).

Wystawa obrazuje również bo­
gatą działalność publicystyczną 
Marchlewskiego, na którą złożyły 
się jego artykuły w dziesiątkach 
pism nielegalnych i legalnych 
oraz liczne publikacje książkowe.

Wystawa zawiera również licz­
ne plansze, eksponaty oraz cenne 
pamiątki po Julianie Marchlew­
skim, dające niezapomniany obraz 
życia i działalności wielkiego re­
wolucjonisty, internacjonalisty i 
wielkiego Polaka, miłującego swój 
kraj i polski lud pracujący, w 
którego szeregach walczył do 
ostatniego tchnienia.

a i i z m  s p e ł n i a m y  «-, i • t •*.• v.wiv. r.1.* ;;i Delegacja radziecka
r z y w ó d c y  p o l s k i e j  °  J

przybyła do Warszawy

Szkoła Centralna PZPR w Łodzi
nazwane imieniem J. Marchlewskiego

WARSZAWA PAP. Komitet Centralny PZPR postanowił w 
25 rocznicę śmierci Juliana Marchlewskiego uczcić pamięć wiel­
kiego przywódcy polskiej klasy robotniczej, nadając jego imię 
Szkole Centralnej PZPR w Łodzi. Szkoła ta odtąd będzie nosiła 
nazwę: Szkoła Centralna PZPR imienia Juliana Marchlewskiego.

*  *  •*
Decyzja KC PZPR jest wyrazem wielkiej czci, jaką polska 

klasa robotnicza żywi dla Juliana Marchlewskiego, jednego 
z pionierów polskiego ruchu rewolucyjnego, wybitnego teoretyka 
marksizmu, niestrudzonego nauczyciela polskiej klasy robotniczej. 
Julian Marchlewski przez wiele lat wychowywał kadry polskiego 
proletariatu w duchu marksistowskim; w duchu głębokiego par 
triotyzmu, splecionego nierozerwalni$ z proletariackim interna­
cjonalizmem. W  ostatnich latach swego życia Marchlewski po­
święcił się całkowicie doniosłym zadaniom wychoWłmia kadr 
partyjnych, pełniąc odpowiedzialną f  unkcję rektora, i wykładowcy 
na wyższych uczelniach w ZSRR.

Nadanie imienia Juliana Marchlewskiego Centralnej Szkole 
PZPR w Łodzi, podkreśla trwałość jego wkładu w dzieło roz­
powszechnienia marksizmu w Polsce.

Myśl i walka Juliana Marchlewskiego będzie nauką i wzorem 
dla kształcących się kadr partyjnych i dla całej polskiej mło­
dzieży. . '

kracji, postępowi i socjalizmo­
wi.
Po przemówieniu premier Gro­

tewohl podszedł do urny i prze­
kazał ją przewodniczącemu' dele­
gacji polskiej, wiceministrowi 
Ochabowi.

Pamięć o nim będzie wiecznie żywa
w sercach mas ludowych Polski i Niemiec
Przemówienie wicemin. Ochaba

Z kolei na mównicy stanął prze 
wodniczący delegacji polskiej ge­
nerał Ochab, który w  imieniu poi 
sklej delegacji serdecznie podzię­
kował za ciepłe, braterskie słowa 
premiera Grotewohla i za pomoc 
okazaną przy przekazywaniu do 
Polski urny z prochami Juliana 
Marchlewskiego.

W urnie tej — oświadczył' mów­
ca. — są popioły poległego bojow­
nika, ale zarazem stanowi ona sym 
boi wiecznie żywej i zwycięskiej 
idei wyzwoleńczej. Na cmentarzu 
warszawskim urna ta będzie celem 
pielgrzymek robotników i chłopów, 
kobiet pracujących i młodzieży pol­
skiej, która u mogiły Marchlew- 
,kiego będzie uczyła się _ jak żyć,

losów ludu polskiego b r a t e r ­
s t w i e  i p r z y j a ź n i  z w i e l ­
k i m b o h a t e r s k i m  p r o l e t a ­
r i a t e m  r o s y j s k i m .  Prochy 
poległego bojownika będą przypomi 
nać o wspólnej pracy i walce naj­
lepszych ludzi polskiego i niemiec­
kiego ruchu rewolucyjno-robotni- 
czego, będą przypominać, jak wiel­
kie znaczenie ma walka świadomych 
robotników o ustalenie dobrych i 
przyjaznych stosunków między ma­
sami pracującymi Poiski i Niemiec.

Marchlewski należał do tych re­
wolucjonistów polskich, którzy nie 
tylko głosili ideę sojuszu bojowego 
polskich i niemieckich robotników, 
ale sami w ciągu długich lat ofiar­
nie walczyli w szeregach niemiec-

w s p ó l n e j  w a l k i ,  w 
r e z u l t a c i e  z w y c i ę  
s t w a R e w o l u c j i  P a :  
d z i e l n i k o w e j ,  w z r o 
s t u  p o t ę g i  Z S R R  i 
t r i u m f u  Z w i ą z k u  R a  
d z i e c k i e g o  n a d  f a ­
s z y z m e m ,  p o w s t a ł a  
Po 1 s k a L u d o  w a.

PAMIĘĆ O JULIANIE MAR- 
CHLEWŚKIM — oświadczył tow, 
A. Zawadzki —  ŻYĆ BĘDZIE 
WIECZNIE W KLASIE ROBOT­
NICZEJ I W NARODZIE' POL­
SKIM.

Mówca przypomniał następnie, 
że uroczystości ku czci Juliana 
Marchlewskiego przypadają w

k l a s y  r o b ot n i c z e 3.
Po przemówieniu uczestnicy 

uroczystości zwiedzili sale wystą 
wowet w których rozmieszczono 
eksponaty, ilustrujące życie ’i'dzia­
łalność Juliana Marchlewskiego.

Na wstępie zwiedzający zapo­
znaje się z tłem społecznym i po­
litycznym okresu, w którym ksztai 
tował się światopogląd rewolu­
cyjny młodego Marchlewskiego. 
M. in., zgromadzona tu jest lite­
ratura partii „Proletariat“ i lite­
ratura o „Proletariacie“ , w któ­
rego szeregach, od 19 roku swego 
życia, znajdował się Julian March 
lewski. ’

Dokumenty zapoznają nas z 
działalnością współtwórcy bojowe 
go Związku Robotników Polskich, 
a następnie pierwszej rewolucyj­
nej polskiej partii marksistow­
skiej — Socjaldemokracji Króle­
stwa Polskiego i Litwy, jak rów­
nież współtwórcy Komunistycznej 
Partii Polski, której Marchlewski 
był przedstawicielem w Międzyna 
rodówce Komunistycznej.

Liczne dokumenty i zdjęcia 
obrazują jeg’o walkę i pracę w 
Niemczech w rewolucyjnynwewiąz 
ku S p a r t a k u s a ,  z którego 
powstała Komunistyczna Partia 
Niemiec, oraz jego działalność w 
charakterze członka Komitetu 
Centralnego KP Niemiec.

Z wielkim pietyzmem zgroma­
dzono dokumenty odtwarzające 
okres z lat 1918 do 1925, kiedy 
Marchlewski był członkiem Ogól- 
norosyjskiego Centralnego Komi-

WARSZAWA PAP. 22 bm. 
przybyła do Warszawy delegacja 
«•«dziecka, która weźmie udział "  
uroczystościach ku czci Juliana 
Marchlewskiego.

W skład delegacji radzieckiej 
wchodzą: PIOTR NIKOŁAJE-
WTCZ POSPIEŁOW — członek 
CK WrKP(b) dyrektor Instytutu 
Marksa-Engelsa-Lenina; ZOFIA 
DZIERŻYŃSKA i JAN DZIER­
ŻYŃSKI. żona i syn wielkiego re­
wolucjonisty Feliksa Dzierżyń­
skiego.

Depesza
wicepremiera Mclotowa

do przewodniczącego KC PZPR
Bolesława Bieruta

WARSZAWA PAP. Przewodni 
ezący KC PZPR Bolesław7 Bie 
rut otrzymał następującą de 
peszę:

Do
Przwodniezącego KC PZPR 

BOLESŁAWA BIERUTA 
W a r s z a w7 a

Dziękuję _ Komitetowi Cen­
tralnemu Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej i Wam 
osobiście za przyjacielskie ży 
czenia złożone w dniu m o­
ich urodzin.

MOŁOTOW.

Strajk powszechny we Włoszech
w odpowiedzi na masakrę w Lentella 
Policja strzela do demonstrantów

RZYM PAP. Bliskó 5 milionów , wa 
robotników i pracowników umysło­
wych, zrzeszonych w Powszechnej 
Konfederacji Pracy odbyło w śro­
dę w całych Włoszech i2-godzinny 
strajk protestacyjny

Bezpośrednią przyczyną prokla­
mowania strajku powszechnego 
przez Konfederację Pracy była krwa

jPnelom w polsMmhud.wnictwig 
Na Muranowie rozpoczęto pracę
systemem potokow ym

walczyći stu żyć klasie robotniczej, j kie j lewicy rewolucyjnej, wierząc 
Urna ta pędzie mówić o znaczeniu | niezachwianie w7 zwycięstwo nie- 
proletariackiego internacjonalizmu.! mieckiei klasy robotniczej.
a zwłaszcza o rozstrzygającym dlak (Dokończenie m  str. S)

WARSZAWA PAP. 23 bm. na 
największym osiedlu mieszka­
niowym stolicy, brygady robo­
cze Państwowego Przedsiębior­
stwa Budowlanego — Budowy 
Osiedli Robotniczych rozpoczy­
nają budowę bloków mieszkal­
nych, nowym, opartym na do­
świadczeniach radzieckich —  
systemem potokowym-

I Na ręce dyrektora PPB — 
| BOR przedstawiciele poszcze­

gólnych instytucji, związanych 
z budową potokową, złożyli zo­
bowiązania w imieniu swych 
pracowników ścisłej współpra- 

j cy i jak  najdalej idącej pom o- 
j cy dla załogi, rozpoczynającej 
' budowę systemem potokowym,

masakra dokonana przez polic­
ję Scelby w wiosce Lentella (pro­
wincja Chieti), w wyniku której 
dwóch robotników zostało zabitych 
a kilku odniosło rany. P o l i c j a n ­
c i  z a a t a k o w a l i  d e m o n ­
s t r a c j ę  b e z r o b o t n y c h ,  k t ó  
r z y  d o m a g a l i  s i ę  od w ł a d z  
z e z w o l e n i a  na w y k o n a n i e  
r o b ó t  p r z yJ b u d o w i e d r o g i  
w i e j s k i e j .

Pierwsze wiadomości o przebiegu 
strajku powszechnego we Włoszech 
świadczą o imponującym charakte 
rze tej protestacyjnej manifestacji.

W Rzymie oraz w innych ośrod­
kach przemysłowych strajk był stu­
procentowy.

Sytuacja przez cały dzień była 
niezwykle napięta. Główne ulice 
miasta zostały obstawione silnymi 
kordonami policji zmotoryzowa­
nej i karabinierów,

W całym szeregu punktów mias­
ta doszło do starć między policją a 
demonstrującymi robotnikami. S n  
r e g  o s ó b  z o s t a ł o  r a n n y c h ,  
w t y m w i e l e  k o b i e t .



S tr , •$ Nr. 82 (1001)G Ł O S  W Y B R Z E Ż A ’

Pomorskie Zakłady Przemyślu Drzewnego
musza wzmóc walkę o plan

oportunistycznego stosunku IPrzemysł drzewny na Wybrze- ] kie prace inwestycyjne, które mia , go 
zu, ze względu na bliskość pod- i }y być zakończone w  roku ubie- j rad zakładowych do planu pro-1 
s.awowej bazy zaopatrzenia w róż i głym, a obiekty włączone do pro- } dukeji. 
norodny surowiec do produkcji, | dukeji z dniem i  stycznia 1950 r., i! Kto odpowiada za błędyma duże możliwości rozwoju i ! nie zostały oddane do eksploata 
stanowi w gospodarce rejonu ! cji.

Brak planu pracy Centraligdańskiego i szczecińskiego bar-1 
dzo ważną galąż przemysłu.

Kilkanaście zakładów pracy, 
podległych Pomorskim Zakładom; 
Przemysłu Drzewnego, zostało w! 
okresie planu trzyletniego od bu -! 
clowanych i uruchomionych. Za

Handlowej Przemysłu Drzewne 
go powodujący późne nadsyła­
nie zamówień do fabryki, stano­
wi poważne utrudnienie 
realizacji planu produkcji.

tach.
Obecnie pierwszy rok planu ar dzo często w czasie wyko- 

sześcłoletniego nakłada na fabry- , planV kwartalnego fa-
ki.przemysłu drzewnego obowiąz- ; ly  , otlzymuJ^ Polecenie zjpia- 
ki znacznie większe niż w  roku i ! ;  P^nowanych asortymentów, 
ubiegłym. Plan produkcji roku ; rzeczy odbija się na- pro-
bieżącego jest bowiem wyższy o &ukcjl w sP°sob u3eraa-v- 
T proc. od taktycznego wykonania Z ł a  O r g a n i z a c j a  O t łn iŻ a

Zwiększenie -planu produkcji 
jest całkowicie uzasadnione i 
znajduje, pokrycie w  rozroście za­
kładów- pracy, w uzupełnieniu 
parku maszynowego i stanu li­
czebnego załóg, niezależnie od 
czynników takich, jak usprawnie­
nie pracy i lepsze wyszkolenie 
łudzi, produkcja seryjna i współ­
zawodnictwo pracy.

wydajność pracy
Błędy te wynikają z wadliwej 

struktury organizacyjnej poszczę 
góinych zakładów pracy. Nisktó- 

1 re z nich nie mają do dnia dzi- 
i siejszego schematu organizacyjne 
! go.
i Brak należytej organizacji pra 
j cy wpłynął w wysokim stopniu 
i na obniżenieI —  wydajności pra-

Niedociągnięcia W  zao- cy 1 rozluźnienie dyscypliny
patrzeniu zahamowały 

produkcję
Podsumowanie wyników pro­

dukcji. dwóch pierwszych miesię­
cy roku bieżącego, dokonane 
przed kilku dniami na konferen­
cji w Komitecie Wojewódzkim 
PZPR w Gdańsku, wykazało, że 
sytuacja w  szeregu zakładów ni- 
c :ym się nie różni od sytuacji ob­
serwowanej w roku ubiegłym. 
Większość zakładów wykonała z 
dużą nadwyżką plan produkcji je ­
śli chodzi o wartość, ale. jeden 
tylko zakład Nr 8 w Nowem w y­
konał plan materiałowy produkcji 
w 10O—140 proc. w poszczegól­
nych asortymentach. Trzeba przy 
tym dodać, że zakład ten nie jest 
najpoważniejszym w przedsiębior­
stwie. Przykładowo w 4 zakładach 
wykonanie materiałowe planu 
.produkcji za styczeń .i luty br. 
przedstawia się następująco: w j 
Gościcinie 98 proc., Gdynia - Chy­
lonia 86

pracy.
Ogólnie wskaźnik wydajności 

pracy osiągnął 94* u przy wyko­
naniu planu wartościowo w  103% 
w miesiącu styczniu br. W Goś­
cicinie wskaźnik wydajności 
osiągną! tylko 85 procent, w 
Starogardzie — 94% przy równo­
czesnym wykonaniu planu pro­
dukcji w 168%, co świadczy o zu 
pełnym braku analizy wydajnoś­
ci pracy i stanu zatrudnie­
nia. W Sępolnie wydajność pracy 
osiągnęła zaledwie 74%. Przyto­
czone cyfry świadczą wyraźnie, 
że zakłady pracy cierpią na po­
ważne przerosty zatrudnienia, nie 
analizują wydajności pracy zało­
gi. podchodząc do ■ wy-konania 
zwiększonego planu przez auto­
matyczne i nadmierne zwiększe­
nie liczby zatrudnionych.

Brak walki o podniesienie 
wskaźnika wydajności pracy, 
siłą rzeczy, rozluźnił dyscy­
plinę pracy w poszczególnych 
zakładach. I tali. w  Zakładach I

Niezależnie od wymienionych 
błędów trzeba wyraźnie powie­
dzieć. że planowanie produkcji w 
przemyśle drzewnym Wybrzeża 
jest nieprzemyślane do gruntu 

przy j oparte na niemarksistowskich 
przesłankach Jeżeli np.' Zakłady

Zakłady 
wartościowo w 

— 175% itd.
ym obniżeniu wy 

.'ozluźnieniu dy­
scypliny pracy, to wniosek z tego 
jest tylko jeden: plan został ten­
dencyjnie obniżony, zbudowani* 
go ̂ bez oparcia o możliwości pro­
dukcyjne z wyraźnym ukrywa­
niem rezerw produkcyjnych.

Jasną jest rzeczą, że wina za te 
ulędy ą  niedociągnięcia, które unie- 
maż li wiły wykonanie planu aęorty- 
nientówego w poszczególnych za­
kładach, obciąża w poważnej mie­
rze t organizacje partyjne tych za- 
.aai>-.w. ' ¡ . ‘ .można niczym wy tłu- 
maczce s- .ju i beztroski organi 
zacji par.y.mrj w Zakładach nr ID 
w Gdyni-Lhyloni, w której plan nie 
został wykonany na skutek braku 
surowca.

Załoga pracowała dosłownie do 
zużycia ostatniego kawałka drze­
wa ze starych, jeszęze przez 
„Arkę“ przygotowanych zapasów, a 
po wyczerpaniu zapasu po prostu 
zaprzestano produkcji. Walki o su­
rowiec organizacja partyjna nie 
prowadziła zupełnie.

I rodności w zaopatrzeniu mate­
riałowym i wykonaniu inwestycji w 
Zakładach nr 2 w Gdańsku trwają 
co najmniej rok, a- do, tej porv 
organizacja partyjna tych zakła­
dów nie wyciągnęła wniosków z 
tego stanu rzeczy, nie stawiała za­
gadnienia zaopatrzenia przed egze­
kutywą i nie przenosiła wniosków 
w formie uchwał do nadrzędnych 
instancji partyjnych.

Spadek dyscypliny w tym zakła­
dzie czy w Zakładzie nr 3 i nr 19

cy musią się znaleźć w codzien­
nym planie pracy, f.gzekutywy 
organizacji podstawowych muszą 
bezwzględnie wypracować nowe 
formy pracy opartej na planie. 
Trzeba skończyć ze szturmowoś- 
cią w pracy partyjnej i w pro­
dukcji a działanie oprzeć o trzeź­
wy, długofalowy plan. Trzeba o- 
budzić i zorganizować nowe gru­
py agitatorów i grupy partyjne, a 
do rad zakładowych oddelegować 
najlepszy aktyw partyjny.

ORGANIZACJE PARTYJNE 
ZAKŁADÓW PRACY PRZEMY 
SŁU DRZEWNEGO W OPAR 
CIO O SZEROKI AKTYW RO­
BOTNICZY, MUSZĄ ZANALI­
ZOWAĆ PLAN «OCZNY PRO­
DUKCJI 1 PLANY KWARTAL­
NE. Rozbicie planów długofalo­
wych na plany miesięczne i zbli­
żenie planów ogólnych do dzia­
łów, brygad i zespołów robo­
czych umożliwi wykrycie rezerw 
i ,,wąskich gardeł“ w produkcji 
i pozwoli na właściwą korektę 
planu.

Doświadczenia Stoczni Gdańskiej 
powinny być przez te organizacje 
wzięte za podstawę przy analizie 
planów. Ustalenie profilu produkcji 
dla każdego zakładu i znormalizo­
wanie produkcji jest zagadnieniem 
bo jowym

Walka o wykonanie planu asorty­
mentowego musi być prowadzona z
całą siłą.

Należy zreorganizpwać pracę, ko­
mórek zaopatrzenia i zrewidować 
plan dostaw materiałów. Walkę o 
terminowość dostaw należy prze­
prowadzić Wszystkimi dostępnymi 
środkami,

W zakładach, w których Przedsię 
biorstwo Inwestycyjno-Remontowe 
prowadzi prace inwestycyjne, po­
winny odbyć się wspólne narady 
wytwórcze aktywu załogi z przed 
stawicielami PiR

/ całą bezwzględnością musi ra­
da zakładowa przy pomocy organi­
zacji podstawowej walczyć o przy­
wrócenie dyscypliny pracy i zwięk­
szenie wydajności pracy. Analiza 
zatrudnienia i przesunięcie niewyko I 
rzystanych w zakładzie rezerw ludz­
kich obniży koszty produkcji 1 
wzmocni operatywność załogi.

Biura fabrykacyjne muszą zostać

S|S „B rygada M akow skiego“
w przededniu próbnego rejsu

Na rudowęgłowcu stu „Brygada Makowskiego" trwa 
intensywna praea. Robotnicy stoczniowi wspólnie z marynarzami 
przygotowują nową jednostkę pływającą do próbnego rejsu. Na 
statku zaokrętowano już załogę, na czele której stoi kapitan że­
glugi wielkiej TO W . GRZEGORZ SOJ.Ot ¡1 Ali.

A'o ruiiowęgmceu ais „Brggtvht- Makowskiego" wre yórączkowa 
praca. Stoczniowcu i marynarze przygotowują nową jednostko 

do próbnego rejsu. (Foto — A. Kwiatkowski)

"  pomieszczeniach załogowych starszy mechanik WŁADY» 
SŁAW MALISZEWSKI opisuje statek. Kabina mechanika skła­
da się z dwóch pomieszczeń, estetycznie umeblowanych. Mali­
szewski oczekuje z niecierpliwością chwili, gdy statek wyruszy 
w pierwszy rejs i będzie możną w ykonać próbę spraw ności maszyn.

— Obserwując praeę robotników stoczniowych, jestem prze­
konany. że wszystko pójdzie jak najlepiej. Maszynownia i ma­
szyna „Brygady Makowskiego" zostały wykonane znacznie spraw­
niej niż na innych jednostkach. Pomogły w tym doświadczenia, 
zdobyte przy budowie dwóch rudo» ęgłowców, które weszły już do 
eksploatacji. \V ogóle statek fen może zaspokoić wszystkie wyma­
gania marynarzy.

W maszynowni dogląda ostatnich prac kierownik montażu 
TO W. DZIENNIK. Jeszcze parę dni —  mówi —  a maszyna będzie 
gotow a. Czekamy tylko na transport z zaworami. W ogóle cały 
montaż zakończylibyśmy znacznie wcześniej. Cała załoga dokłada­
ła starań w tym kierunku. Niestety, mieliśmy trochę przerw nie­
zależnych od nas.

W pracy przy maszynach s/s „Brygada Makowskiego" szcze­
gólnie wyróżnili się TO W. TO W. FILIO IŃSK I, SIKORSKI, BIEŃKO 
oraz asystent maszynowy TO W. KOWALSKI i mistrz montażu 
maszyn TOW PAPKE. Stoczniowcom pomagali w- robocie hutnio 
pod kierownictwem st. montera TOW. Mit AZA. Oni również przy 
czynili się do zakończenia robót na 6 dni przed terminem.

W. MISZTAK

nej, która nie potrafiła zmobilizo­
wać rad zakładowych i towarzyszy 
do walki o socjalistyczny stvl pra­
cy.

Zmiana stylu pracy
I zai.wciJcn. i  tak, w  Zakładach r ir n n a  A n  

proc., Lębork 65 proc.. Nr 2 w  Gdańsku, w miesiącu sty- a r o 9 3  0 0  p r z e ł a m a n i a
Koszalin 14,4 proc. Są to oczywi- j czniu ilość opuszczonych godzin 
>cie cyfry globalne, bo różnice w j pracy bez usprawiedliwienia wv- 
poszczególnych asortymentach są nosi 1,8% w stosunku do godzin 
nadal bardzo duże. j efektywnie przepracowanych w

Przyczyny tego stanu rzeczy Zakładach Nr 19 w Gdyni sto- 
sprowadzają się do kilku podsta- , -runek ten wynosi 4.1%, w Zakła- 
wowych niedomagam dach Nr 3 w  Gdańsku — 5.4%.

Jednym z podstawowych po- ¡.Cyfry te są świadectwem złego 
wodów niepełnego wykonania | stylu pracy organizacji partyj- 
planu jest zła praca aparatu) nych tych zakładów i beztroskie- 
•/aopatr/.enia w drzewa i surow- ; ■ ■ ■ —

jest dalszą konsekwencja oportuniz- : stworzone i wzmocnione odpo 
ii!!! \ “ eztr0fiki egzekutywy par ty j-' więdnij» dobranym personelem.

Na szkolenie i awans społeczny 
trzeba w przemyśle drzewnym po­
łożyć jak największy nacisk, wysu­
wając najbardziej doświadczonych 
robotników na kierownicze stano­
wiska.

IV walce, jaką muszą stoczyć 
organizacje partyjne i rady zakła­
dowe o zmianę stylu pracy w ich 
zakładach, czynnikiem decydującym 
o zwycięstwie jest wzmocnienie i 
rozszerzenie socjalistycznego współ 
zawodnictwa pracy indywidualne­
go i zespołowego. Usunięcie nie­
domaga»* stumrzy realne podstawy 
do wykonania poprawionego planu 
produkc ji.

J, WRZEŚNIEWSKI

trudności
Z powyższej analizy należy wy 

ciągnąć następujące wnioski — 
organizacje partyjne muszą zer­
wać z beztroskim stosunkiem do 
zagadnienia produkcji. Uchwały 
HI Plenum KC PZPR muszą zo­
stać jak najściślej wykonane.

Rewolucyjna czujność w zakre­
sie planowania i dyscypliny' pra-

Zadania B. i H.P. w żegludze przybrzeżnej

ce pomocnicze.
Plan zaopatrzenia uzgodniono j 

7. dostawcami dopiero w łistopa- i 
dzie i grudniu ub. roku, nic więc 
dziwnego, że Dyrekcja Lasów Pań 
siwo wy eh nie była w stanie wyr j 
konać dostaw.

Jeśli do tego dodać dużą i 
opieszałość w dostawach, którą 1 
dotąd wykazują Dyrekcje Lasów 
Państwowych, to nie będzie dla j 
nikogo dziwnym, że np. Lębork | 
wykonał plan przetarcia drzewa \ 
w 37 proc., a w Gdyńskiej Fabry- j 
ce Opakowań Drewnianych p r o - ; 
dukcja załamała się na skutek 

. braku materiału. - i
Drugą, poważną przyczyną za 

łamania się planu produkcji w 
niektórych zakładach wr poszczę 
góinych asortymentach jest 
wadliwe rozwiązanie zagadnie- 
nia inwestycji.

Bezpieczeństwo i higiena pracy 
na statkach przybrzeżnych i porto­
wych obejmuje zabezpieczenie ma­
szyn. urządzeń pomocniczych i na­
wigacyjnych ora/, załóg przed wy­
padkami. Ponadto do zadań BiHP 
należy utrzymanie na jednostkach 
pływających porządku i czystości, 
ponieważ od tego w dużej mierze 
zależą warunki pracy i bezpieczeń­
stwo statków i ludzi.

Właściwe zorganizowanie bezpie­
czeństwa i higieny pracy na jedno­
stkach pływających, oraz w zakre­
sie prac żeglugi przybrzeżnej i por 
towej, łączy się. ściśle z wykona­
niem nakreślonych planów przewo­
zowych oraz z w iększeniem wydaj­
ności i jakości pracy.

W żegludze przybrzeżnej w 
Gdańsku zorganizowano z poeząl-

Rdcjonalizaior przy pracy

Zmianoirji Szymański
£99*f f C € J  Ć G f Ś n W O U / C Ó f C /  SM) J F C i f f t C f # ©

O tąnisław Szymański jest zmia 
u  nowym w porcie gdańskim.

u s p r a u m i a
portowych, Szymański zauważył ! ni rozwinąć swe możliwości racjo- 

T . , . , * JU.Z Avte(ly pewne błędy i niedociąg- ! naliza tors kie. Pokazał, że rozumie
Juz przed wojną pracował w za- , mącia w ich pracy. Dochodził już , istotę nowego stosunku do pracy 
wodzie dźwigowego. Często, po , wtedy do wniosku, że kosztem nie ! w Polsc * 
skończonej pracy zwiedzał nabrze- wielu poprawek konstrukcyjnych ‘ 
za, obserwując załadunek etat- j można byłoby ich pracę usprawnić. \ w swoim zakładzie

Nieraz myślał nad tym,ków, a szczególnie interesowała 
go praca dźwigów. Było dla niego 
coś porywającego w tych potęż­
nych kolosach, które jak piórko 
przenosiły kiikutonowe ładunki 
cukru lub mąki ze statków' na na-

Przedsiębiorstwo Inwestycyjno- 1 f,r»e4.e- ®lb? ’ ^  pozór bez wysil-
Remontowe, któremu powierzono ku, chwytały duże sztaby żelazne,
wykonanie szeregu prac inwesty- opuszczając je delikatnie na po- 
cyjnych nie wywiązało się ze kład.
swych, zobowiązań. Niemal wszysst Podziwiając czynności dźwigów

n a

N O W E  C  Z
I V (i O I» \

A
k

S  Y
wychodzi w języku rosyjskim, angielskim, 
francuskim, niemieckim i począwszy od dnia 
1 kwietnia w języku polskim.

N O W I :  (  2 A 1 Y
poruszają zagadnienia polityki zagranicznej 
Związku Radzieckiego i inftych państw, a tak­
że aktualne wydarzenia życia międzynarodo­
wego.

N O W E  C Z A S Y
zapoznają czytelników z życiem wszystkich 
narodów świata, z ich walką o demokrację 
i trwały pokój.

N O W E  C Z A S Y
demaskują wrogów pokoju, walczą przeciwko 
podżegaczem wojennym.

N O W E  C Z A S Y
występują przeciwko fałszywej informacji 
i oszczerstwom, szerzonym przez prasę reak­

cyjną.

że właś­
nie on, jako robotnik, pracujący 
na urządzeniach mechanicznych i, 
znający je  najlepiej, mógł by wpro 
wadzić takie ulepszenia, które 
wpłynęły by na zwiększenie wydaj 
ności pracy, na bardziej racjonal­
ny przebieg przeładunków.

Ale cóż?... Niechętnie patrzono 
wtedy ria nich, uświadomionych 
robotników, a zaproponowanie —  
jak to się przed wojną mówiło 
„chlebodawcy“  —  wprowadzenia 
drobnego pomysłu racjonalizator­
skiego, spotykało się ńiejednokrot 
nie z drwinami a zawsze z odmo­
wą. i pierosa w popielniczce i wraz z

; przybyłym opuścił mały barak.

e Ludowej, że czuje się 
rzeczywistym współgospodarzem 

pracy.
Było to niedawno. Zegar fa ­

bryczny wskazywał godzinę 1.5, 
kiedy Szymański, kończąc pracę 
zapalił papierosa. Za chwilę mia­
ła nadejść druga zmiana dźwigo­
wych. Wtem otworzyły się drzwi, 
w których ukazała się sylwetka 
dźwigowego. ,

—  Trzy wiadra się zepsuły i 
ośki uległy wygięciu — zameldo­
wał krótko przybyły,

— Gdzie?
—  Na taśmowcu Nr 3.
Szymański nie przejął się wia­

domością. Spokojnie zagasił pa-

| — Cóż (o was obchodzi... Prn-
j cujeie póki wam dobrze i nie za- 
| wracajcie głowy „wynalazkami"! 
! Od tego są inżynierowie mó- 
j wili panowie dyrektorzy. Nic dziw 
i nego przeto, że Szymański, idąc 
j śladem wielu towarzyszy pracy, 
i zaniechał jakichkolwiek prób.
I D o wojnie dużo się zmieniło.

■ Nie zmienił jednak zawodu 
Stanisław Szymański, który dziS 
jako zmianowy kieruje nadal pra­
cą dźwigów na odcinku w Kanale 
Górniczym. W nowych warunkach, 
nacechowanych głęboką troską o 
człowieka pracy, zmianowy Szy­
mański odzyskał niejako siebie.

Jeszcze nie tak . dawno temu 
strapił by się tym wypadkiem, bo 
nie był wtedy w stanie usunąć 
uszkodzenia. Ale dzisiaj... Szyniań 
ski poczuł się dumny, że to on 
właśnie zastosował racjonalizację, 
która wydatnie usprawniła w Ka­
nale Górniczym pracę taśmowców, 
przeładowujących węgiel z nabrze 
ża na statki różnych bander,

U  ie tak dawno jeszcze temu, 
”  jak z rękawa sypały się mel­

dunki o drobnych uszkodzeniach 
wynikłych w czasie przeładunków 
na taśmowcach. Większość z nich 
polegała na deformacji wiader i

trzymywąly uderzeń, sypiących 
się z wagonu ciężkich brył węgla. 
Wiadra deformowały się, psuły 
się ośki. Gospodarczym sposobem 
prostowano wygięte blachy -wia­
der, ale była to syzyfowa praca. 
Meldunki o uszkodzeniach napły­
wały niemal w każdym dniu. A 
dzisiaj...

— Cóż, mamy trochę czasu 
powiedział zmianowy Szymański
sprawdzając defekty -... musimy
trzy wiadra wymontować i oddać 
na warsztat.

Ludzie wzięli się ochoczo do pra 
cy. W przeciągu krótkiego okresu 
czasu mechanicy, realizując po­
mysł zmianowego Szymańskiego, 
(który przynosi rocznie przeszło 
1.800.000 zł oszczędności), prze­
prowadzili naprawę. Po wyprosto­
waniu blach zaopatrzono wiadra 
w dodatkowe kątownice. Dzięki 
temu wiader nie byty już w sta­
nie uszkodzić nawet grube bryły 
węgla. Ten prosty i nieskompliko­
wany sposób przynosi państwu 
duże oszczędności i przedłuża ży-

kiem kwietnia ub. r. referat BiHP. 
Od tej chwili działalność referatu o- 
bejifiuje coraz to większy zakres prac 
Zc szczególnym uwzględnienien 
postulatów BiHP wykonano te.gr 
roczne remonty statków, a na sta­
rych jednostkach dokonuje się in­
westycji, odpowiadających wszyst­
kim wymogom BiHP, "

Ostatnio Portowy Urząd Zdrowi« 
w Gdańsku dokonał przeglądu I; - 
karskiego zatóg pływających że­
glugi przybrzeżnej, a inspektor po­
żarowy sprawdził urządzenia prze­
ciwpożarowe. Ponadto referat 
BiHP rozprowadził wśród załóg i 
pracowników lądowych ŻP w Gdau 
sku biblioteczki fachowe, omawia 
iące zagadnienia właściwej orgarii- 
z.acji bezpieczeństwa i higieny pra­
cy.

W każdym miesiącu referat: BiHP 
organizuje narady, w których biorą 
udział członkowie podstawowej or­
ganizacji partyjnej i rada zakłado­
wa. Na naradach są omawiane bra- 
ki_ istniejące na statkach, a posta­
wione wnioski o ich usunięcie są 
realizowane planowo przez wydział 
techniczny przedsiębiorstwa. Prowa 
dzone na naradach referaty i dys­
kusje pogłębiają wiadomości z za­
kresu BiHP. (no)

Wagon turystyczny
dla pracowników 
D O K P  «.chińska
, Z funduszów socjalnych i os z- 
czędności, uzyskanych ‘ w r. ub. v 
DOKP Gdańsk przebudowano jeden 
wagon, przystosowując go dla po­
trzeb turystycznych. Wagon odda­
no dla użytku pracowników całego 
węzła DOKP Gdańsk i ich rodzin 
na wycieczki krajoznawcze. Nowo­
cześnie urządzony wagon turystycz­
ny, zapewnia wycieczkowiczom nie 

i tylko wypoczynek; znajdą tam 
j oni w okresie podróży wiele rozn - 
1 wek jak warcaby, szachy itp.

Obecnie projektuje się przebudo­
wę drugiego takiego wagonu, co w 
dużej mierze umożliwi większej i- 
lości pracowników wzięcie udziału 
w wycieczkach krajoznawczych.(no)

N o u j y
eie taśmowców w porcie gdańskim, i

D źwigowy znowu zapuścił mo- | motorowiec drobnicowytłm* v w;l tenn/iW CArt>*> V cno nu ■*

Dopiero teraz po długich łatach ! wygięciu osi. Niestety, nie można 
pracy w ukochanym zawodzie | było temu zapobiec. Stosunkowo 
zmianowy Szymański może w pet- ' cienkie blaszane wiadra nie wy-

tor. Z wagonów sypał się na 
taśmowce węgiel, który wędrując 
coraz to wyżej, wyżej •— spadał 
lawiną do luku duńskiego statku 
„Cymbria“ .

Zmianowy Szymański jeszcze
raz sprawdził pracę taśmowea, 
skontrolował dokładnie jego me­
chanizm i wreszcie z uczuciem głę 
bokiego zadowolenia udał się po­
wolnym krokiem do domu.

Jur.

W ciągu br. tria być ukończona 
budowa nowego statku drobnicowe 
go m/s „Eibląg“. Statek ten zosta­
nie zbudowany z wraku niewykoń­
czonego kadłuba, wydobytego w 
Szczecinie. Ze względu na przecią­
żenie naszych stoczni, kadłub został 
przeholowany do Aarhus w Danii, 
gdzie na stoczni zostanie wykoftczo 
ny. Będzie to nowoczesny motoro­
wiec drobnicowy z pomieszczeniem 
dla 4 pasażerów, (noj

i
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DOŚWIADCZENIA ROKU 1949
m uszą pomóc w usprawnieniu akcji remontowej

Przyznana w ub. roku dla województwa gdańskiego dotacja 
Rady Państwa wpłynęła poważnie na poprawę komunalnych wa­
runków' bytu świata pracy. Klasa robotnicza Wybrzeża, docenia­
jąc ogromne znaczenie akcji, przyczyniła się w poyyażnym stop­
niu do przyśpieszenia prac i tym samym zmniejszenia kosztów' 
robót. Wartość świadczeń społeczeństwa Wybrzeża wynosi blisko 
11 mil. zł. Największe kwoty z dotacji przeznaczono na remont 
domów mieszkalnych, naprawę ulic i chodników, urządzenia wo­
dociągowo-kanalizacyjne, melioracje, mosty i przepusty drogowe.

Analiza wykorzystania przyzna­
nych sum wykazała, że kredyty 
Rady Państwa użyte* zostały na 
ogół celowo, oszczędnie i zgodnie 
z wytycznymi. Dotacja 100 milio­
nów' z ł w znacznym stopniu przy 
czyniła się do poprawy komunal­
nych warunków bytu klasy robot 
niczej, szczególnie w większych o- 
sródkaeh portowych Gdańska i 
Gdyni.
, Jednak wie wszystkie związki 
samorządowe wywiązały się nale­
życie z wyznaczonego zadania. W 
Elblągu roboty były prowadzoną 
bardzo opieszale, brak było bojo-j 
wości w wykonaniu zadania. Brak 
było również bieżącej kontroli ro­
bót ze strony Komisji Nadzwy­
czajnej, co w dużym stopniu przy 
czyniło się do powolnego tempa ro 
bót. Komisja gdyńska nie potrafi 
ła zmobilizować do tej akcji spo­
łeczeństwa, gdyż w Gdyni dobro­
wolny wkład wyraził się zaledwie 
kwota 98 tys. zł. W Malborku, z 
winy Komisji Nadzwyczajnej, pro 
wadzono roboty bardzo nieudolnie. 
Komisja nie opracowała w  ogóle 
planu pracy i nie interesowała się 
przebiegiem robót. Pozostawienie 
Zarządowi Nieruchomości zupeł­
nej swobody' i błędny czasem do­
bór budynków do remontu odbiły 
się ujemnie na całości pracy. 
Wskutek tego remontowano do­
my i przydzielano materiał bu­
dowlany nie zawsze ludziom istot 
nie potrzebującym. W Rumii 
stwierdzono, że kredyty nie zaw­
sze były zużyte^ zgodnie z  wytycz 
nyrni Rady Państwa.

”z  niedociągnięć niektórych 
związków* samorządowych należy 
wyciągnąć odpowoednie wnioski 
i wskazówki dla prac w  roku bie
żącym. . . . . .

Celem usunięcia niedociąg­
nięć wydane zostały zarządze­
nia, które skończą wreszcie

improwizację roku 1949. Z Cen 
trainego FGM otrzymało W y­
brzeże 450 milionów złotych, 
czyli o 276 milionów' zł więcej, 
niż w roku 1949. Przyśpiesze­
nie dokumentacji technicznej 
wytypowanych do remontu 
obiektów* pozwala na to, aby 
już teraz rozpoczynać roboty.

Zarządy Miejskie muszą ze 
s#ej strony opraęować długofalo­
wy plan remontów i napraw do­
mów mieszkalnych i równocześ­
nie wzmocnić miejskie przedsię-' 
biorstwa budowlane tak, aby w 
nadchodzącym sezonie . mogły 
przystąpić do wykonania pełnegd 
planu robót budowlano-remonto- 
wych.

Sezon budowlany zbliża się 
szybkimi krokami. Nie wolno 
dopuszczać do tego, aby jak w 
roku ubiegłym do prac rcmon 
towych przystąpiono jesienią. 
Gdy nadeszły mrozy, plan ro­
bót wykonany był zaledwie w 
wr kilkudziesięciu procentach, 
Trzeba było również przyna­
glać przedsiębiorstwa do zwię­
kszenia tempa prac.

.Winą poszczególnych komisji 
nadzwyczajnych było, że nie po­
trafiły dopilnować planu i syste­
matycznie go kontrolować. Osob­
nym zagadnieniem jest skład oso 
bowy komisji nadzwyczajnych 
Od sprawnie pracującej komisji,

zależne jest należyte i celowe wy 
konanie robót. Zdarzały się, nie­
stety, wypadki, że komisja nie 
mogła kilkakrotnie zebrać się z 
powodu nieprzybycia jej człon­
ków. Trzeba więc wciągnąć do 
pracy komisji nie tylko fachow­
ców, lecz, również w większym, 
niż dotychczas, stopniu aktywi­
stów związkowych i przedstawi­
cieli większych zakładów pracy. 
Dobrze byłoby, gdyby związki za 
wodowe wyznaczyły swego przed 
stawiciela, celem czuwania nad 
przebiegiem remontów w okreś­
lonej dzielnicy. Zakłady pracy 
mogą przyczynić się do uspraw­
nienia i przyśpieszenia robót,

przez tworzenie stałych brygad 
robotniczych, złożonych z fachów i 
ców, którzy wykonywać mogą 
drobne naprawy (kanalizacja, wo 
dociągi).

Ostatnim wreszcie zagadnie ' 
niem jest dostateczne zaopa- j 
trzenie w materiały budowla ■ 
ne i energiczne staranie się 
o nie u odpowiednich władz 
centralnych. Spełnienie tych i 
warunków pozwoli na spraw- j 
ny przebieg akcji remontów j 
w naszym województwie, po­
lepszy warunki mieszkaniowe 
dzielnie robotniczych i poz­
woli na uchronienie budyn­
ków przed dewastacją. (Orli.)

Świat pracy 
ma zapewnione zaopatrzenie w ziemniaki

Gdańska Spółdzielnia Spożyw­
ców przystąpiła do gromadzenia 
odpowiedniej ilości zapasów ziem­
niaków, które umożliwią sklepom 
spółdzielni dostateczną obsługę 
klientów. Zakontraktowani 2.026 
ton ziemniaków — 850 ton z
CRS „Samop. Chłopska“ oddział 
okręgu gejańskiego,, 300 ton z Za­
rządu Oraręgowego PGR — 
Gdańsk i 876 ton z Zarządu Okr. 
PGR — Poznań. Ziemniaki roz­
prowadzone zostaną następująco: 
dla stołówek własnych i obcych 
— 800 ton, sklepy w  Oliwie 280 
ton, we Wrzeszczu — 790, w No­
wym Porcie — 250 i w  Gdańsku 
680 ton. Pierwsze wagony nadej­
dą w  dniu 24 bm.

W związku z tym zarząd Spół­
dzielni zwołał konferencję kie-

Kiermasze książkowe na ulicach trójmiasta
cc/ ro c zn ic ę  ef/c#áeceolenio

W ramach imprez, związanych 
z 5 rocznicą wyzwolenia trójmia­
sta, „Dom Książki“ organizuje 
dnia 2 kwietnia kiermasze książko

Komitety Obchodu Wyzwolenia
powołano we wszystkich dzieinicacii miasta

NIEZALEŻNIE OD DZIAŁAJĄCEGO JUŻ KILKA TYGOD- 1 
NI KOMITETU OBCHODU 5 ROCZNICY WYZWOLENIA, PO­
DOBNE KOMITETY POWSTAŁY WE WSZYSTKICH DZIEL­
NICACH GDAŃSKA. W SKŁAD TYCH KOMITETÓW WCHO­
DZĄ PRZEDSTAWICIELE SPOŁECZEŃSTWA, PARTII I IN­
STYTUCJI SPOŁECZNYCH. KOMITETY DZIELNICOWE ZA­
JĘŁY SIE M IN. ORGANIZACJĄ AKADEMII, ZABAW LI DO- 
™  DEKORACJĄ ULIC, CAPSTRZYKAMI ITP. SPRAWNIE 
PRZEBIEGAJĄ PRZYGOTOWANIA DO OBCHODU NA M -  
WIŚLU, SIANKACH, ORUNI! I W OLIWIE.

we. Specjalne stoiska staną w 
Gdańsku na pl. gen. Sikorskiego, 
Wrzeszczu — pl. gen. Świerczew 
skiego, Gdyni —  skwer Kościuszki 
i Sopocie —  przy ul. Rokossowskie 
go, obok Domu Towarowego. W 
czasie kiermaszu sprzedawane bę­
dą najnowsze wydania książek be­
letrystycznych, społeezno-poiitycz 
nych, fachówych, dla dzieci i mło 
dzieży.

Dla organizatorów kiermaszów 
specjalną trudność sprawia posta­
wienie kiosków w ruchliwym punk
cie Wrzeszcza na pl. gen. Świer­
czewskiego, gdzie rozkopany ou 
wielu tygodni teren, uniemożliwiać 
będzie dojście do stoisk kierma­
szowych. Warto, by Zarząd Miej 
ski zainteresował się tą sprawą i 
uporządkował wreszcie teren.

równików zainteresowanych dzia­
łów GSS, na której omówiono 
plan prac przygotowawczych dla 
poszczególnych komórek admini­
stracyjnych. M. in. polecono dzia­
łowi technicznemu postawić na 
placu ekspedycji towarowej we 
Wrzeszczu wzdłuż toru — dach, 
który w razie opadów atmosferycz 
nych, zabezpieczy wyładowywa­
ne ziemniaki przed zamoknięciem.

Chwytak kopaczki produkcji radzieckiej 
gruzu,

przy wysypywaniu

Wieś gdańska przygotowuje się
efo u / l o s e n n e /  cakc/i si&MJBwetj

Rok bieżący jest pierwszym rokiem pianowej gospodarki 
w rolnictwie. Członkowie przeszło 50 spółdzielni produkcyjnych, 
w woj. gdańskim, robotnicy rolni majątków PGR oraz indywidu 
alni chłopi już niedługo przystąpią do akcji wiosennej, do 
walki o zwiększenie upraw zbóż i roślin przemysłowych, do wal 
ki o znaczny wzrost plonów.

Państwowa administracja rolna 
od dłuższego już czasu prowadzi­
ła prace, mające na celu zapozna 
nie ludności z państwowym pla­
nem gospodarczym na r. b. i wy­
nikającymi z niego zadaniami. 
Od 8 lutego prowadzone były we 
wszystkich, powiatach, i gminach 
naszego województwa narady ro­
bocze, na których omawiano pla­
ny i środki ich realizacji,

W pierwszej kolejności odbyły 
się narady, na których przedysku 
towano sprawy wykonania pla­
nów akcji wiosennej w  skali po­
wiatowej, zaopatrzenia w  nawozy 
sztuczne, ziarno siewne, ziemnia- 
ki-sadzeniaki itd.

Należy przy tym zaznaczyć, że 
w toku narad stwierdzono w wie 
lu wypadkach nieścisłość danych 
o obszarach gruntów uprawnych. 
Dane nieodpowiadające rzeczywi­
stości zostały poprawione. Nale­
ży jednak z tego wyciągnąć wnio

Obraz rozkładu i ruiny
J A K .  G O S P O D A R O W A N O

w majątkach martwej ręki____

W referacie sprawozdawczym ko 
misji sejmowych o rządowym 

projekcie przejęcia przez pań­
stwo dóbr martwej ręki, poseł 
Ożga - Michalski przytoczył jako 
szczególnie jaskrawy przykład roz 
kładu i ruiny panujących. ma­
jątkach kościelnych — _ dobra -------------- — - —
przemyskiej kurii biskupiej: nak nie myślał o koniecznym re- i

..Oto dwa majątki biskupa moncie. Majątek ma poważne za- 
przemyskiego Bardy — mówił ległości pieniężne w stosunku do 
pos Óżga - Michalski — jeden • robotników. W ogóle biorąc stan:

. .,---- ■ r„i- nkiem.! majątki! jest gorzej, niż opłaka-j
ny. I

Niedaleko stąd — w tymże po­
wiecie jarosławskim — inny ma­
jątek: Skołoszów, 210 ha dobrej 
ziemi. Sytuacja — jak wyżej. 
Takież zaległości w  zapłacie, 

i „Ksiądz Chrzanowski powiedział,
. że nie może dać pieniędzy, bo 
1 kuria jest biedna...“

Ów ksiądz Chrzanowski jest 
czymś w rodzaju generalnego go­
spodarza majątków kuni. Twier­
dzi, on, że kuria jest biedna.. 
Czyżby na prawdę tak było? Za- 
xaz zobaczymy.

KURIA UZNAJE DOCHODY, 
NIE UZNAJE WKŁADÓW 

W gabinecie pełnomocnika Rzą­
du w budynku Rzeszowskiego 
Urzędu Wojewódzkiego, zgłasza-

__ ją się owego popołudnia trzej
naraz księża. Zgłaszają się. Natu-

270 ha i drugi 170 ha. Jak okiem 
rzucić odłogi i pastwiska, bez 
jednej sztuki inwentarza. Ziemie 
tego biskupa są niezagospodaro­
wane, często wydzierżawiane ku- 
łakcm, jako współczesnym wasa­
lom osadzonych feudalnym pra­
wem w dobrach martwej ręki.

270W majątku Radymno na 
hu hoduje się wszystkiego 10 
krów. W Łazach tylko 3 krowy. 
\y powiecie Dębica na 270 ha o j­
cowie karmelici, posiadają 2 ko­
nie i 10 krów.

O gospodarce w  majątkach ko­
ścielnych w woj. rzeszowskim pi­
sze szerzej wczorajszy „Dziennik
Bałtycki“. , , ,  .

Trzy i pół tysiąca hektarów 
—to duży szmat ziemi, to ob­
szar, z którego można uzyskać 
wiele ton ehleba i nie tylko 
ehleba. Można... „Serce boli

Mączka, chłoppowiada Józef «łączna, ralnie — w sprawie upaństwo
syed Radymna jak cz_ow wiońych majątków. Jeden z nich 
patrzył na tę tam — pożal się _  z majątku Kurko, w powiecie 
Boże — gospodarkę .T e  s o j przemyskim — troszczy się tylko 
odnoszą się do majątku prze- - ■ -
myskiej kurii biskupiej v.' Ra­
dymnie, w powiecie jarosław­
skim. Lecz słowa te należy za- ■„ darce ludzi_ których dewizą 
stosować nie tylko do wspom- . m& . _  modlitwa j praca. Ma-
nianego majątku. Należy je za- ; Kurko jest też zaniedbany,
stosować do całego obszaru, -/;■ nip 7  winv ksie-

o ziemię, którą państwo przejmu­
je od niego nie w takim stanie, 
jakiego należało by oczekiwać po

trzech 1 pół tysiąca hektarów, 
jaki w woj. rzeszowskim zaj­
mowały dobra martwej ręki •

STAN GORZEJ NIŻ OPŁAKANY 
Majątek w  Radymnie nie jest 

jeszcze (!) przygotowany do 
siewu. Maszyny stoją w  szcze­
rym polu i spokojnie sobie rdze- 
wteia, Jest tu i  tfąjstOF. o & ł jed-

Widać jednak, że nie z winy księ 
dza administratora; nie mógł on

prowadzenia prac wiosennych 
otrzyma pomoc z PGR w ma­
szynach przede wszystkim. W 
majątku Kurko jest 26 ha ugo­
rów i 12 ha pastwisk. Te past­
wiska to rzecz wysoce osobli­
wa. Nie są one niczym, jak tyl­
ko fonną zamaskowania odło­
gów. W majątku jest tylko jed­
na krowa; cóż więc ma się paść 
na tych 12 ha pastwisk?

Ugory i pastwiska będą w y­
korzystane. A  ziemia ożyje, nie 
będzie już ziemią „martwej 
ręki“ .
OBRAZ FANTASTYCZNEGO |

CHAOSU
A  oto inny petent zajmuje krze | 

sło, z którego wstał ksiądz admi j 
nistratór z JKurka. Też ksiądz, j 
też administrator z majątku Ber- j 
nardynów w Leżajsku, obejmują ¡ 
cegó’ 85 ha. Ksiądz ten przyszedł, 
tu złożyć kilka niezbędnych — I 
jego zdaniem — wyjaśnień. j

Majątek w Leżajsku żywił 50 i 
osób —  zakonników, uczniów se- j 
minarium duchownego i służbę, i 
Na oko — majątek nieźle zągos- , 
podarowany: 14 krów, kilkaazie- 
siąt koni, sad, świnie, wszystkie­
go w bród. Można by sądzić,, że 
robotnicy, którzy tu pracowali, 
opływali we wszystko. Bo cóz 
mogą braciszkowie zakonni robie
z mlekiem od 14 krów, z jajami, ___ ___  __ . _
z tonami owoców, z miodem? Sa wanych nazwą „pastwiska
ma I «fprrnlr limtr ITJkł']/1 U fTA THP Tiliłdll ! , 1 ! . . 9AA V, .. \

pieniądze^ uzyskane ze spiże- 
dąży wszelkich płodów ziemi? 
Niewiadomo. Ksiądz admini­
strator wyjaśnia, że nie pro­
wadziło się żadnej rachunko­
wości, żadnych ksiąg, żadnych 
obliczeń. Ot tak, na wiatr. 
„My to wszystko załatwiamy 
familijnie“ .
WŁASNA HI ER A RCH L A 

POTRZEB
Kuria jest biedna... Tak 

twierdził ksiądz Chrzanowski 
ale wiemy, że dochody uzyski­
wane za mleko i jaja, nie do­
starczone do mleczarni, za 
miód, owoce, za darmową pra­
cę najemną (w gorącym cza­
sie dniówka nie przekraczała 
200 zł!) wędrowały...— gdzie? 
A no —- do kurii.

Kuria zaś miała swą włas­
ną hierarchię potrzeb. W hie­
rarchii tej, sprawa solidnego za 
gospodarowania majątków znaj 
dowala się na ostatnim miej­
scu. Dochody —  tak, owszem, 
ale wkłady?...

Czy nie tak wygląda — gos 
pod arka rabunkowa?

Na trzy i pół tysiąca hekta­
rów obszaru „martwej ręki“ 
przypada zaledwie 870 ha zie­
mi ornej.

Czy nie jest to —  grzech 
śmiertelny wobec ziemi? 

ZIEMIE „MARTWEJ RĘKI“ 
WRACAJĄ DO ŻYCIA
To wszystko już się skończy 

lo.
Nie będzie już nieznanych 

dochodów, obracanych, nie

sek. Ponieważ podstawą plano­
wania w rolnictwie jest obszar 
uprawnej ziemi, w przyszłości na 
leży zapobiec podobnym omył­
kom.

Na wszystkich naradach pawia 
towych widać było duże zrozu­
mienie wagi planowania produk­
cji rolnej. Np. w  powiecie lębor­
skim przewodniczący zarządów 
wszystkich spółdzielni produk­
cyjnych, instruktorzy ■ gminni i 
wszyscy obecni na naradzie chło­
pi' dyskutowali nie tylko nad 
tym, jak plan wykonać, ale i jak 
go przekroczyć.

W drugim etapie pracy przy 
rozpatrywaniu planu i zadań pro 
dukcyjnych odbyły się narady 
gminne, z udziałem sołtysów, 
przodowników grup producentów 
i przedstawicieli ZSCh. Również 
aktyw gromadzki przyjął ze zro­
zumieniem przedstawione zadania 
produkcyjne. Jedynie w paru 
gminach powiatu gdańskiego i el­
bląskiego stwierdzono niewłaści­
we ustosunkowanie się do plano­
wania produkcji rolnej. W dal­
szej kolejności odbyły się narady 
gromadzkie. r  Omówiono na nich 
korzyści płynące z mechanicznej 
uprawy ziemi, możliwość pełniej­
szego korzystania z ośrodków ma 
szynowych, problemy kontrakta­
cji roślin oleistych i przemysło­
wych. Rolnicy w  więfezości zro­
zumieli znaczenie akcji kontrak­
tacyjnej. Mało i średniorolni 
chłopi wszędzie zgłaszali goto­
wość uprawy kontraktowanych 
zbóż.

Dobrą postawę obywatelską 
wykazały gromady Grzybno, w 
powiecie kartuskim i Gościsze- 
wo, w powiecie sztumskim. Gro 
mada Grzybno, przedstawione 
je j zadanie produkcyjne na nie 
których odcinkach powiększyła. 
Średniorolny chłop z gromady 
Gościszewo ob. ALFONS DUSZ 
KIEWICZ zgłosił zobowiązanie

dział, w zwoływaniu narad w y­
twórczych, opracowaniu zadań 
produkcyjnych i przede wszyst­
kim . w , akcji uświadamiającej 
rolników o konieczności, uprawia 
nia roślin zbożowych i przemys­
łowych, objętych akcją kontrak­
tacyjną.

J. ŁUKASZEWICZ.

¡ TLeatrij
Teatr Wielki w Gdańsku — godz..
19.30 — premiera „Niemcy“ .

Teatr Dramatyczny w Gdyni — U 
godz. 19.30 — koncert Filharmonii Bał­
tyckiej „Eug. Oniegin“ .

Teatr Kameralny w Sopocie — nie­
czynny.

''K in a
„Aleksander 

godz. 12 pora-
Wrzeszcz — Bajka 

’Puszkin"'. 19 bm. 
nek „Ludzie bez skrzydeł".

Wrzeszcz — Capitol — „Pustelnia 
Parmeńska • część IX — dozw. od 
lat 18. Pocz. o godz. 16, 18 i 20. W 
niedzielę od 14.

Oliwa — Polonia — „Zawieja" 19 bm. 
o godz. 12 poranek „Upadek Ja­
ponii!’ .

Sopot — Bałtyk — „Pod dachami Pa
ryża".

Sopot — Polonia — „Torpedowiec nie­
ugięty".

Gdynia — Atlantic — „Córka mary­
narza" dozw. od lat 14. Pocz. sean. 
w dni powsz, godz.: 16, 18, 20, w 
niedzielę i święta od 14.

Gdynia — warszawa — „Piędź ziemi", 
film prod. węgierskiej.

Gdynia — Goplana — „Dnie 1 noce" 
dozwoi. od lat 8. Pocz. seansów: 
16, 18 i 20, w niedz. i święta godz. 
14, 16, 18 i 20.

Gdynia - Chylonia — Promień — „We­
soły sublokator".

Gdynia - Grabówek — Fala — „Wiel­
kie życie", film prod. radzieckiej.

Radio

całej gromady wykonania i prze \ Dziennik poranny, 7.05

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 23 marca br.

5.10 — Początek audycji, 5.13 — 
Sygnał czasu, 5.15 — Streszcz. wiad 

' porannych, 5.20 ■— Koncert, 6.00 —-
I Streszcz. wiad. porannych, 6.05 —
| Gimnastyka, 6.15 — Muzyka, 6.45 —

kroczenia przedstawionego pla­
nu upraw.
Przykład niewłaściwego podej­

ścia do planu dał wójt gminy 
Nowa Wieś w powiecie lębors­
kim. Uchylił się ón od udzielenia 
pomocy rolnikom przy opracowa­
niu zadań produkcyjnych i nie 
brał udziału w naradzie gromadź 
kiej w Nowej Wsi.

Dużą pomoc przy opracowaniu 
planów i zadań w akcji siewnej 
w skali powiatowej, gminnej i 
gromadzkiej uzyskała administra 
cja rolna ze strony aktywu PZPR

Program

mi wszak wszy|jtkiego nie zjedli! i liczącym 309 ha majątku Widacz, 
Bo mleczarni zaś —  jak wyjaś- j w pow. brzozowskim, majątku

wiadomo na co ; realne potrze- I j ZSL, który wziął wydatny
by kościoła zaspokoi Fundusz ' ... ....- ........ ■
Kościelny. !

Nie będzie już odłogów, masko ; J|0|HQy“  RfUCZkOWSkiegO
W

przecież dać sobie rady, nie ma- nia odministrator —  nic nie sprze j kurii biskupiej, wykazywano 130
. 4 . _ 1_i_1 _ __„A Gomoli 1... i RA łlO nuałwislfjąc absolutnie żadnego poparcia 
ze strony kurii. Majątek ten w y­
maga wkładów, kuria zaś woli 
dochody, jak się zaraz o tym prze 
konamy.

Ksiądz administrator uzys­
kuje zapewnienia. *ę do n n e- '

dawali. | hą. ziemi ornej i 66 ha pastwisk.
Okazuje się jednak zaraz, że Myślałby kto, że prowadzono tam 

robotnicy, „służba“  dostawali... jakąś wielką hodowlę... A to by 
jedną trzecią litra mleka dzień ło po prostu — marnow anie zie- 
nie... Gdzie reszta? Nie sprze mi. .
dawali do mleczarni. Gdzie I tó się skończyło. Ziemie 
sorzedawali? I  dokąd poszły „martwej reki“  wróć» do życia.

nie będą grane w Sopocie
W związku z premierą w Teatrze 

Wielkim w Gdańsku w dniu 23 bm. 
godz. 19.30 sztuki L. Kruczkow­
skiego „NIEMCY“, — Dyrekcja 
Państwowego Teatru „Wybrzeże“ .............. .......
riwmiiamia s/tuka to nie bedzie Felieton z cyklu „Spotkania z ludźmi' zawiadamia, ze sztuka ta me Dęuzie E Fiszerai 16 50 _  Nasl kores.
grana na scenie Teatru Kameralne-: pondenci donoszą — opr. wł. Mergei,
go w Sooocle- * az.oo — codzienny przegląd wydarzeń

dnia, 7.10 — Gimnastyka, 7.20 — Mu­
zyka, 8.00 — Streszcz. wiad. dzjenmka 
porannego, 8.15 — Muzyka, 11.57 •— 
Sygnał czasu, 12.04 — Wiadomości po­
łudniowe, 13.25 — Program dnia, 13.30
— Koncert, 14.00 — Kronika rumuń­
ska, 14.55 — Koncert solistów, 15.30 _•— 
„Śpiewamy piosenki" aud„ 15.50 — 
Chwila muzyki, 15.55 — Skrzynka „Eks 
port", 16.00 — Dziennik popołudniowy.
17.00 — XXV-ta audycja z cyklu 
„Słuchamy muzyki", 17.35 — Audycja 
słowno-muz. poświęcona młodzieży 
chińskiej. 18.00 — Komentarz, 18.05 — 
Odpowiedzi fali 49, 18.15 ~  Muzyka 
ludowa, 18.40 — Wszechnica Radiowa,
19.00 — Jan Sebastian Bach, 19.15 — 
Słuchowisko o ' Kościuszce, 20.00 
Dziennik wieczorny, 20.40 — Muzyka. 
20.55 — „Porozmawiajmy", 21.00 — 
Koncert zesp. mandolinistów, 21.40 — 
Opowieść radiowa o Mickiewiczu, 22.15
— Muzyka, 22.20 — Muzyka polska,
23.00 — Ostatnie wiadomości, 23.10 — 
Program na dzień następny, 23.15 — 
Koncert rumuńskiej muzyki kame­
ralnej, 24.00 — Hymn i koniec audycji.

PROGRAM LOKALNY
8.05 — Muzyka z płyt, 14.15 — Pra­

sa Wybrzeża pisze, 14.20 — Wiadomo­
ści miejscowe oraz muzyka z płyt, 
14.30 — Reportaż z rybackiej wsi w 
opr. J. Balćeraka, 14.40 — Fogodan- 
ka, 16.20 — Przed piątkowym koncer­
tem Filharmonii Bałtyckiej, 16.45 —
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Kiełkuje nowe ziarno MISTRZOWIE WYBRZEŻA W BOKSIE

i

7 za wijących się serpentyną, 
"• wzdłuż drogi, wzgórz — wy­

rasta wieś Rybne, w pow. wejhe- 
rowskim. Dawny „pański“ pałac, 
widniejący na horyzoncie, prosto 
kątnym blokiem, jest obecnie ser 
cem spółdzielni produkcyjnej „Bo 
hater".

*  *  *
Sołtys wsi spółdzielczej, Ignacy 

Plackowski, jest dziś w dobrym 
humorze i zacierając ręce opowia 
da o przygotowaniach do akcji 
siewnej, w które tyle trudu wło­
żyła podstawowa organizacja par­
tyjna. W roboczym, zielonym kom 
binezonie, zadarłszy czapkę do 
góry i odsłoniwszy ogorzałe czoło, 
spoziera przez okno na prószące 
w figlarnych podlotach płatki 
śniegu.

— I patrzcie, jak ten Pieter wy­
trząsa resztę pierza z góry, a tak, 
gdzie by my już byli, hej, hej!!!—

—• A jakże. Zaczęliśmy już w y­
wozić obornik. Ze sto pięćdzie­
siąt fur wyjechało na pola już ty­
dzień temu, a tu znowu trza od­
poczywać przez ten śnieg — 
wzdycha Józef Ślinko. Chłop po­
trząsa siwiejącą-głową, a-wypusz 
czany kłębami z ust dym, prze­
słania jego łagodną twarz, po któ 
rej skaczą błyski zniecierpliwie­
nia.

Bo i jakże to! Serce rwie się do 
roboty w polu. do nowej wspólnej 
pracy, gdzie sprzęgną się razem 
ludzkie ramiona, by najlepsze pio 
ny dał wspólny siew.

O d telefonu odrywa się przewód 
niczący spółdzielni, Rafał Cieś 

lak, o czarnych, bystrych oczach 
; gęstym zaroście i podszedłszy do 
towarzyszy, dorzuca skwapliwie: 

— Zboże mamy w magazynach, 
po resztę dzisiaj jedziecie, Plac­
kowski. Maszyny gotowe, trzy 
siewniki wyremontowane jak zło­
to, wywracarki do siana też.,.

— ....i cztery dołowniki do sa­
dzenia ziemniaków — wtrąca Plac 
lrowski, ćmiąc papierosa. Widać, 
że sprawy spółdzielni leżą mu na

nia. Nie. Dotąd żeśmy wodę z ka­
nałów ciągali beczkami. W pięciu 
ludzi cały dzień prawie, dla 42 
krów....

— I dwudziestu koni, to, nie taka 
prosta-sztuka! Ą mechaniki pośia 
wiły nam motor — chwalą z 
wdzięcznością gościcińskich tech­
ników.

— I do obór nam światło dopro 
wadziły. Tera ino pstryk! i “już 
jasno — przekracza jedną nogą 
próg Plackowski', by prędzej w y­
rwać się do roboty. I ani nikt 
nie zauważył, kiedy już go nie j 
ma!

A chłopi opowiadają dalej:
— Nawet ten, niewierny To­

masz do naszej spółdzielni prze­
konał się i z córką do niej wstą-

j —- mówi Cieślak, wskazu-
j jąc wzrokiem siedzącego obok,
| z owiniętą szalem szyją chło- 
| pa. Feliks Szewka, zarośnięty, 
j czarny człowiek podrywa się jak 
j dziobnięty ostrzem, 
i — A no powiadali, by nie pi­

sać się dg spółdzielni. Że wszyst­
ko zrobią razem, że zryć się bę­
dzie z jednego kotła, że dzieci ro­
dzone się z chałupy zabierze — 
wybucha chłop.

I? róg bui

Późną nocą goście cichaczem Przewodniczący spółdzielni pota- 
wykradali się za drzwi i znikali • kuje, kiwając głową i rozpamię- 
W ciemnościach. Senna pani Kep- tuje ciężkie dla spółdzielni chwile, 
ke sprzątała ze stołu.

— No i jak stoi Paweł?
—- A dóbr»:.
— A nasze krowy i koń?
— Nie damy!! Jak przyjdzie do 

wkładów sprzedamy i krowy i ko 
nia. Nie bój się, moja w tym gło- 
wa, niech dają inni, ja nie durny.

— , Więc poco idziesz do spół-i 
dzielni?

— Nie bądź głupia, matka, już ja 
wiem poco! Idź lepiej spać, bo 
późno...

dzi(
noc
ich
nav eony

1/ epke nie wkręcił się do za- 
rządu spółdzielni — opowiada 

przewodniczący Cieślak — bośmy 
go odrzucili w porę. A Nowak i 
Obłój, co to prowadzili z nim- po 
pijanemu konszachty, przekonali 
się sami, że racja po naszej stro­
nie. I dawniej trza ich było go­
nić do roboty, a dzisiaj, ho, ho, 
można już na nich polegać. No­
wak właśnie szkołę maluje — po-

itował szerzył zamęt, to 
Ale to jeszcze bar­

ków spółdzielni zjed- : 
¿cze bardziej umocniło j 
lec może, tu i ówdzie,; 

o spółdzielni Szewka, I 
tórego życie w kułackich rękach 

nie było lekkie, patrzy nieufnie 
Miesiącami, w długie zimowe wie 
czory, wróg szeptał, czając się po j 
zapłotkach — i nieufności go u- ' 
czył. i

Zagłuszy ją wkrótce w arkot! 
| traktorów, przeorze z ziemią, gdy | 
i ludzie rzucą w nia — nowy siew. i

> ) .  I

Tytuły mistrzów Wybrzeża w boksie na v. 1950 zdobyli: (od 
lewej) Bork, Glonka, Styn, Musiał, Krawczyk, Stefaniak, Pek  

i Lebiędziński. (od wagi ciężkiej do muszej) (Foto —  W. Celle)

G Ł O S  SB» U K T  O W Y

! tkazuje przez okno — a Obłój w

pyta patrząc przenikliwie Ślinko, 
— Że krowę mi kupią. A no, 

powiedzieli, „krowę od nas dosta 
niesz, ino się do nich nie pisz“ . 
I Cyra i Bank, bogacze — roz­
kłada Szewka ręce jakby bia­
dał nad swoją pomyłką. — .Ale 
ja ni tak, ni tak, stał z boku i pa 
trzał, jak to jest w tej spółdzielni,

^ ifi ifc

Z ona Pawła Kepke wyjrzała 
przez szybę w  szarzejący 

mrok i podszedłszy do okna za­
słoniła je. szczelnie. Wtedy dopie­
ro przekręciła kontakt.. Przy za­
stawionym wódką stole siedzieli 
podchmieleni goście jej męża. Po 
talerzach pełnych skórek z kieł­
basy walały się niedopałki. Pa- 

. weł Kepke nachylił się do ucha 
sercu, bo co chwila biegnie do te < SąSjada i szepnął, zionąwszy nań 
lęfonu, rozmawia z KP w  Wejhe- I gorącym odorem wódki.

— Nie tylko to. Przyznaj się J kuźni. Błąd swój poznali i do nas 
Szewka, co ci jeszcze obiecali, j wrócili, 
jak nie przystaniesz do nas? —

B IE G I  N A R O D O W E
-  pierwsza masowa impreza w  roku 1950

rowie, z PZGS byle tylko na­
siona przywieźć ria czas, by wszy 
stko dobrze obmyśleć i gdy słoń­
ce okryje ziemię, ruszyć groma­
dą na pola.

— Jak, jak, mówicie? — woła 
do telefonu. — Przyjadę, tak, tak. 
— Pługi i brony także gotowe. 
Ile? Czekajcie, na sześć par koni, 
razem będzie 18 bron komplet-

WARSZAWA. Pierwszą masową 
imprezą w roku bieżącym będą 
biegi narodowe, organizowane, tak, 
jak w latach poprzednich, dla ucz­
czenia Dnia Święta Pracy. Po raz 
pierwszy biegi narodowe, jako im­
preza masowa, były zorganizowa­
ne w 1948 r. Zgromadziły one na 
starcie 303.298 uczestników. Biegi 
zostały wówczas przeprowadzone 
na jednym szczeblu (gmina, miasto, 
osiedle). W roku 1949 biegi naro­
dowe zorganizowano na 4 szczeb­
lach: w gminach, powiatach, woje-

— Słuchaj Obłój, więc stoi! 
Sztama, chłopie. Nowak jeśt nasz. 
Będziemy rządzili jak sami ze-1 
chcemy, ale musimy we trójkę! 
znaleźć się w zarządzie spółdziel­
ni. Jak się nie uda, pamiętajcie... 
nasza strata, i tamci nas zjedzą. 
A tale, my będziemy rządzić. 

Pijany. Nowak bił się ręką w 
. piersi jakby przysięgał i patrzał 

aych..., — pociera Cieślak mocno j na kompanów zamroczonymi wód 
brodę, a potem rozkłada szeroko ka OCZyma. 
ręce:

— Jutro mogliby jechać w  po­
le. Ojej! A co my tu zmartwienia 
mieli, żeby wszystko było na czas, 
bo słonko już tak tydzień temu 
przygrzało, że strach brał, czy się 
zdąży... —

— Choć my zawczasu pogadali 
z Gośeicinem...

—• A jakże, poszli my tam do 
Sancewicza...

—- No i w jedną niedzielę przy­
jechało dwanaście chłopa, a w  dru 
gą osiemnaście. Kowale i spawa­
cze. Tylko im wszystko w rękach 
migało....

— A trza wiedzieć, że nie tyl­
ko z maszynami mieli do czynie-

Jąn Lesner w kurcie z popiela­
tym szalem wodzi wokół podej­
rzliwymi oczyma i mówi:

— Więcej mielim takich, a tera 
przyszli do nas 'sami. Jak nasza 
Haze, Waleria, myślę. Zapisała 
się do spółdzielni z mężem i jest 
już u nas grupową, a dawniej pa­
trzyła ino spod oka — wskazuje 
siwiejącą kobietę. — Mówili wte­
dy j tutaj i we wioskach na oko -
ło „patrzeć tylko jak sami się roz- - . - „  -,
walą“ . Przetrzymaliśmy i chcemy wodztwach i bieg centralny Ogo- 
stanąć do siewów, jak tylko śnieg êm startowało 519.418 uczestników, 
zejdzie z których normy na

' . . . .  . . i  skalo 355.309.— Będzie się siać u nas pszeni­
cę, owies, strączkowe i mieszan­
kę. Jak w  gospodarstwach, na­
przód trza było zbadać glebę. Za­
rząd z organizacją partyjną opra­
cował plan zasiewów. Partia p o ­
mogła, bo inaczej nic by się nie 
działo. Z czym się nie wyrwiesz 
to do partii! Jak nie poradzi to­
warzysz Kochanowski z KP, który 
jest na każde nasze zawołanie, to 
poradzi towarzysz Bigus czy Bia­
łas. A dużo było trudności, kiedy 
przyszły jesienne roboty.
' — Aż żem się rozchorował, ty­

łem się namartwił, by jakoś dać 
radę, niech Cieślak powie, jak 
było źle — wspomina Ślinko.

OSFiz uzy-

. ' Zestawienie liczby startujących

Mistrzostwa zapaśnicze świata
SZTOKHOLM. W dalszym cią­

gu mistrzostw zapaśniczych świa­
ta w stylu klasycznym odbyły się 
dalsze walki.

W koguciej Dolejsi (CSR) prze­
gra! z Duńczykiem Alroeinem, a 
Bencze (Węgry) zwyciężył Mewi- 
sa (Belgia).

Po południu rozpoczęto I rundę
spotkań w wagach: lekkiej, półśred . polska podejmowana była obia Sj 
mej i średniej. W w. lekkiej -  .Gal - J  na L ńrJvm „om ów ienie

Serdeczne powitanie
tenisistów polskich 

w Moskwie
MOSKWA. We wtorek, 21 bm., 

o godz. 14, przybyła do Moskwy 
ekipa tenisistów polskich.

Polacy zostali serdecznie powi­
tani na dworcu przez przedstawi­
cieli Wszechzwiązkowego Komi­
tetu Kultury Fizycznej oraz 
przez wiceprzewodniczącego Fe­
deracji Tenisowej ZSRR — Mas- 
sa.

Na dworzec przybyli również 
zasłużeni mistrzowie sportu, te­
nisiści Cieplikowa i Ozierow, 
oraz główny trener tenisistów 

! radzieckich — Finiczkow.
Po przybyciu do Moskwy, eki-

w dwu ostatnich latach wykazuje 
wzrost liczby uczestników w roku 
1949 o 216.119 osób, co stanowi 
41,6 proc.

Opierając się na doświadcze­
niach z lat poprzednich, tegorocz­
ne biegi narodowe zostaną roze­
grane na trzech szczeblach: gminy 
— dnia 7 maja, powiatu — dn. 
2! maja i województwa — dnia 24 
czerwca.

Bieg na szczeblu gminy, jak w 
roku ubiegłym, będzie równocześ­
nie próbą na OSFiz, przeprowa­
dzoną jednak według nowego pro­
jektu regulaminu OSFiz, którzy u- 
względnia następujące grupy wie­
kowe: kobiety: 15 — 16 lat, 17— 18, 
19 — 25, 26 — 32 i ponad 33 lata, 
mężczyźni: 15 —- 16 lat, 17 — 18, 
19 — 29, 30 — 39 i ponad '40 łat.

We wszystkich grupach wieko­
wych dystans dla kobiet wynosi 
500 m., dla mężczyzn — 1.000 m.

W roku ubiegłym start zawodni­
ków w biegach na szczeblu po­

wiatowym i wojewódzkim był ogra kraju.

niczony, W tyin roku jednak, mając 
na uwadze jak największe upow­
szechnienie kultury fizycznej, 
oprócz wyznaczonych zawodników 
z każdej grupy wieku, mają star­
tować również ci, którzy uzysku­
ją czas równy lub nieco gorszy 
od zawodników wytypowanych (w 
biegu powiatowym — po jednym 
z gminy wiejskiej i miasta niepo- 
wiatowego- oraz po trzech z miasta 
powiatowego; w biegu wojewódz­
kim — po trzech z każdego po­
wiatu oraz 6 z miasta wojewódz­
kiego).

W celu uzyskania jak najlep­
szych wyników i jak najsilniej­
szego udziału w biegach,, wprówą 
dzone będzie współzawodnictwo 
indywidualne w jednostkach orga 
nizacyjnych oraz między powiata­
mi i województwami. Przewiduje 
się, że w tegorocznych biegach 
•startować będzie przeszło 600 tys. 
uczestników z miast i wsi całego

WASI CZYTEŁNiCy PISZA

Gazownia winna sama poszukiwać swych dłużników

dem, na którym przemówienie i 
powitalne wygłosił wiceprzewod j 
niczący Mass. W imieniu ekipy | 
polskiej zabrał głos wiceprezes 
PZT — inż. Olszowski, dzięku-

nióśl drugie zwycięstwo, wygry- j (Finlandia). W 
wając z Oktavem (Turcja), nato-; (Węgry) przegrał z 
miast Węgier Hulai przegrał z ! (Szwecja), Janiuk (CSR) 
Anderbergiem (Szwecja). 1 Markusa (Jugosławia).

(Węgry) wygrał z Petmekasem 
(Grecja)* a Tuhy (CSR) przegrał 
z Hoeirupem (Dania). W półśred- 
niej — Szilvasi (Węgry) pokona!
Henningsena (Dania), Michalik

"średniej*™— "Nemeti |P ^ *enie tenislstów P°lskkh d° 
Groenbergiem ] «  ' środę Pnlacy

pierwsze treningi.

piórkowe j — Kura (CSR) od- (CSR) przegra! z Simanainenem f i
pokonał rozpoczęli;

Stocznia Gdyńska
zatrudni natychmiast:

ślusarzy — mot. 
tokarzy
elektromonterów
stolarzy
robotników nlewykyi

Zgłoszenia; Stocznia Gdyńska, Gdynia, ul. 
Czechosłowacka — Biuro Personalne. 790 K

Dyrekcja Okręgowa Poczty
w  Gdańsku 

poszukuje od zaraz:

1)

Telekomunikacji

2)
3)

3 fachowców samochodowych (inżynie­
rów wzgl. techników samochodowych), 
jednego tokarza - szlifierza,
6 wykwalifikowanych mechaników samo­
chodowych.

Wynagrodzenie w;g umowy.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje 

Dyrekcja Okręgowa Poczty i Telekomunikacji 
w  Gdańsku, ul. Bojowców 7/8, pokój 105. 798/K

Przed kilku tygodniami zmie 
niłam miejsce zamieszkania. 
Obecnie chciałam przerejestro- 
wać gazomierz na swoje naz­
wisko. Niestety, nie mogę tego 
uczynić, gdyż poprzedni loka­
tor pozostawił zadłużenie w su 
mie 770 zł. Według opinii pra­
cowników Gazowni Miejskiej 
powinnam pokryć to zadłuże­
nie, albo odnaleźć poprzedniego 
lokatora i zmusić go do uregu­
lowania należności. Muszę przy 
tym podkreślić, że urzędnik nie 
zapomniał zaznaczyć, że powin­
nam załatwić tę sprawę w cią­
gu trzech dni, gdyż w przeciw­
nym wypadku gaz zostanie w 
ogóle wyłączony.

ESaaSHMSKUB

Uważam, że takie postawie­
nie sprawry przez Gazownię 
Miejską jest niesłuszne. Nie 
można wymagać od konsumen­
tów gazu, by płacili długi nie­
sumiennych płatników. Nie mo 
żna też żądać, by ludzie pracy 
tracili swój czas na wyszuki­
wanie niedbałych klientów Ga­
zowni. Załatwianie tych spraw 
Gazownia Miejska powinna po­
wierzyć swemu personelowi.

J. ZOREK.
OD REDAKCJI: Słuszne uwagi 

naszego czytelnika powinny skło 
nić dyrekcję Gazowni Miejskiej 
do zmiany sposobu traktowania 
nowych odbiorców gazu.

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE NR. 8

Elbląg, ul. 3 Maja 80 

zatrudni natychmiast:

NACZELNIKA PLANOWANIA, ,
NACZELNIKA ADMINISTRACYJNEGO,
4 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH.

Reflektuje się wyłącznie na siły wysoko 
kwalifikowane. Wynagrodzenie w'g umowy 
zbiorowej budowlanych.

Zgłoszenia z życiorysem w Wydziale Perso­
nalnym. 801/K
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Ogłaszajcie się u; 
„Głosie Wybrzeża“
ł ł K t i i ł i i i i i i im i i i i i ł im i i i i im m im i i i i ł

OGŁOSZENIE 
O ZMIANIE NAZWISKA

Wojewoda Gdański decyzją 
z dnia 18 marca 1950 r. Nr 
A. C. III-8/138/S/50 ustalił 
brzmienie nazwiska Maksy­
miliana Sobiochowskiego sy 
na Antoniego i Julianny z 
domu Kokoszińska, urodzo­
nego dnia 8 października 
1892 roku w Janiej Górze, 
pow. Swiecie, zamieszkałe­
go w Gdańsku - Orunii przy 
ulicy Jedności Robotniczej 
Nr 104 na SOBIECHOWSKI. 
Zmiana nazwiska rozciąga 
się również na jego żonę He 
lenę z domu Mielewczyk, 
urodzopą dnia 25 grudnia 
1891, roku w Pomieczynie, 
zaślubioną dnia 25 sierpnia 
1918 roku w Warznie. 808/G

OGŁOSZENIE 
O ZMIANIE NAZWISKA

Wojewoda Gdański decyzją 
z dnia 14 marca 1950 r. Nr 
A. C. IH-8/152/P/50 ustalił 
brzmienie nazwiska ob. 
Franciszka Kazimierza Pin- 
dur, syna Władysława i Ma­
rianny z domu Kacperska, 
urodzonego dnia 14 lutego 
1920 roku w Pruszkowie, za­
mieszkałego w- Gdańsku-Oli 
wie przy ul. Kwietnej Nr 38 

na P IN  D O R 
Zmiana nazwiska rozciąga 
się również na jego żonę 
Stefanię z domu Dąbrowska, 
urodzoną dnia 19 lutego 1921 
roku, zaślubioną dnia 13 
maja 1940 roku w Piostowie, 
oraz na dzieci: Alicję Ste­
fanię, urodzoną dnia T 
czerwca 1947 roku w Gdań­
sku, Teresę urodzoną dnia 
10 lipca 1944 roku w Piosto­
wie. 809/G

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
Zjednoczenie Wybrzeża — Oddział Nr 4 

Gdańsk, Wały Jagiellońskie 910

zatrudni od zaraz

2 rutynowane m a szy n is tk i,
789/K

inżynierów i techników budowlanych 
inżyniera luli technika drogow o- 

mostowego
kierownika danin i świadczeń  
inspektorów kontroli m iejskie! 
referenta akcji socjalnej 
referenta budżetowego 
referentów podatkowych 
referenta planowania 
księgowych  
rachm istrzów  
m aszynistki

Uposażenie w/g pragmatyki służbowej lub 
umowy zbiorowej.

Zgłoszenia z życiorysem kierować Wydział 
Personalny, pokój Nr 20. 800-K

4 Wydawca R. S W. „Prasa“  — Redaguje Kolegium. — Redakcja Gdańsk, ul. Gdyńskich Kosynierów 11. Red. Naczelny przyjmuje w dn! powszednie w godz. 13—14. — teL Sekretarz Redakcji
W-1- w godz. 11-12 tel 314—57, wewn. 4. Dział Miejski — 314—57, wewn. 97. Centrala — 314-57, 314—58 i 310—87 -  łączy ze wszystkimi działami -  Administracja Gda nsk, ul. Gdyńskich Kosynierów 11, 
10467 te, 8316 .,ss Biurt) ogłoszeń: Gdańsk ul. Gdyńskich Kosynierów 11, te! 318—62. Koloortaż P.P.K. „Ruch" Gdańsk-Narwik. barak nr 27. tel 428—25. Konto PRO XI 1-771. Druk PGżG „Dom Prasy Gdańsk.
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WOJSKOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE
ODDZIAŁ WYBRZEŻE
G d y n i a ,  ul. Śląska 53

z a k u p i
foefówirę elelflPijcimj
z pomieszczeniem na 100—150 kg mięsa

Oferty s podaniem ceny należy kierować 
pod adresem jak wyżej, do Referatu Gospodar­
czego pokój Nr 4. 802K

POMORSKA
FABRYKA GAZOMIERZY

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
w Tczewie, ul. 30 Stycznia 30

p o s z u k u j e :
2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW,
2 TECHNIKÓW konstruktorów pomocy war­

sztatowych,
1 KALKULATORA,
2 KSIĘGOWYCH,
ŚLUSARZY NARZĘDZIOWYCH.
Mieszkanie na miejscu zapewnione. Podania 

kierować: Wyd. Personalny fabryki. 799 K

O C  L  O $ 1 E N I A  D R O B N E
T cCENTRALA Ogrodnicza, De 

legatura Powiatowa, Gdańsk- 
WTzeszcz. Grunwaldzka 114 
zatrudni od zaraz 2 księgo­
wych handlowców, 1 księ­
gowego przemysłowego.

811/K

ZGUBIONO legitymację 
Stoczni Gdańskiej, zwolnie­
nie z pracy. Wójcik Wacła-.
wa. 812/G

ZARZĄD M IEJSKI
W  ELBLĄGU

p o s z u k u j e :


